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B y n k u  Nr 4 5 o  '

Pieniądze przesyłają 0i ,  f tct>c, pocztą w p r o s t  do iw s u  
■XTEDYcyi CZASC wyraziwszy na kopercie: „ p  r e u-s m li­
ra  c y j n e  p i e n i ą d z e . "

PrzyjBioją  a l ę
OGŁOŚ 'evia  , ROZPRAWY odkzwy wszelkiego rodzaju. 

d o n iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolnicze itp.

UWIADOMIENIA ycząoe się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
2 a o p ł a t ą  

od wiersza t iw eg o  sa jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne ?< 3 grocze —  „ d o p ła t, 1 o krajcardw za każdą 
•uoiiżtacyą na stępol rządowy.

Ł S o 9 y
frankowani r.iepnyjmują tię  , wyjąwszy od stałych lub 
ssanych korespondentów.

" Humer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

i-ai attw% 25 września.
W  numerze 161 pisma naszego, podaliśmy do 

wiadomości publicznej, zawiadomienie tutejszej 
c. k. Komisy i Gubernialnej z dnia 16 lipoa r. b. 
do L. 2319 , dotyczące uregulowania na przy­
szłość wolnego przejazdu granic Królestwa Pol­
skiego, na rzecz mieszkańców Galieyi i Wielkie­
go Księstwa krakowskiego, w trzech-milowym 
promieniu od granicy zamieszkałych, a to za 
8-dniowemi lub rocznemi kartami legitymacyjne- 
mi W ła d z  miejscowych.

W  Nrze 165 poświeciliśmy temu przedmioto­
wi kilka uwag z naszej strony, i wyrazili ży­
czenie: iżby takie samo prawo wolnego przeja­
zdu granicy, za kartami legitymacyjneini, jakie 
w ślad wyżej powołanego zawiadomienia, przy­
znanym zostało mieszkańcom Galieyi i Wielkie­
go Księstwa krakowskiego, zamieszkałym w pro­
mieniu trzech-milowym od granicy, przyznanym 
być także mogło, mieszkańcom Królestwa Pol­
skiego w tym samym pasie granicznym osiadłym, 
a głównie właścicielom dóbr ziemskich w Kró­
lestwie, mającymi zboże na sprzedaż, a to dla u- 
łafwienia dowozu zboża tak jak bywało dawniej, 
na targi krakowskie i galicyjskie.

Życzenie to nasze, lubo w części dopiero, zisz- 
czonein zostało.— Mamy przed sobt| rozporzą­
dzenie Rządu Gubeniialnego radomskiego, z dnia 
1 sierpnia r. b. do G. 57 ,616 ,  o p a r t e  na p o s t a ­
nowieniu R ady Administracyjnej K r ó l e s t w a ,  z  dnia 
4  czerwca r. b. do L. 4175 ,  w moc którego, 
na przedstawienie Konsula Jeneralnego austrya- 
ckiego w W arszaw ie i w wykonaniu układu 
z dnia 3 października 1851 r. z Rządem Ces. 
Austryackim zawartego, prawo wolnego przeja­
zdu granicy, za kartami legitymacyjneini, na rzecz 
mieszkańców tak Galieyi, jak i Królestwa Pol­
skiego przyznane, stósownemi przepisami obwa- 
rowanem i uregulowanem zostało.

Co do przejazdu granicy austryackiej, przez 
mieszkańców' Królestwa Polskiego, zamieszka­
łych w trzech-milowym pasie granicznym: A r t y ­
kuł 2  postanowienia Rady Administracyjnej K ró­

lestwa Polskiego, wyżej z daty zacytowanego, 
przepisuje: „ażeby poddani Królestwa mieszka­
jący w obrębie trzech-milowy m od granicy au- 
stryackiej, przepuszczani byli przez komory i 
przykoinórki celne, od strony Austryi położone, 
za kartami legitymacyjnymi Naczelników powia­
tów graniczących zA ustryą , z zachowaniem pra­
wideł, objętych w artykułach 645 i 6 46  ustawy 
celnej dla Królestwa Polskiego."— Prawo to 
rozwija i reguluje Oddział 1 Instrukcyi, do roz­
porządzenia Rządu Gubernialnego radomskiego, 
wyżej zacytowanego dołączonej, w moc którego: 
1) Z a  mieszkańców pogranicznych, uważanemi 
byc mają, wszyscy osiedli we wsiach lub mia­
stach, przyty kających w' pasie granicznym 21dno 
wiorsto vym do granic pruskiej i austryackiej. 2 )  
Takim mieszkańcom i ich służącym, służy prawo 
przebywania granic w stosunkach pogranicznych 
i handlowych, za kartami legilymacyjnemi waż- 
nemi na dni osiem. 3 ) W  używaniu prawa te­
go ograniczeni są  wszyscy, od zaciągu wojsko­
w e g o  nie uwolnieni, którzy' k a r t y  l e g i l y m a c y rjn e  
nie inaczej uzyskiwać mogą, t y l k o  za złożeniem 
dostatecznego zaręczenia, że na termin do Kró­
lestwa powrócą. Od używania zaś prawa wspo­
mnianego, wyłączeni są wszyscy, zostający pod 
sądem, śledztwem lub dozorem policyjnym, wszy­
scy nadto, o który:ch pod względem policyjny:in 
wydane zostaną rozkazy W ła d z  wyższych, nad­
to o s o b y  duchowne w ogóle, który m k a r t  l e g i t y ­
macyjnych wydawać nie wolno.

Zastrzeżenie postanowienia Rady' Administra­
cyjnej , iż przejazd granicy austryackiej przez 
mieszkańców Królestwa Polskiego ża kartami le- 
gitymacyjnemi, ma się dziad w granicach art.

1 645  i 646  ustawy celnej dla Królestwa Polskiego,
’ pociąga za so b ą : że obywatele Królestwa Pol­
skiego, przyjeżdżający do Galieyi i Krakowa 
za kartami legitymacyjneini nje ,ll0g ą  (j() tyc|, 
krajów przyjeżdżać z jakimkolwiek towarem'  a 
zatem nie mogą przyezdzad ze zbożem, arty­
kułem, od którego wolnego przywo/u z Króle­
stwa Polskiego, na targi galicyjskie, zależy nie-

dwoma" •W Sfównym handlu pomiędzy temi
dwoma krajan.,, to jest w handlu zbożowym Jest 
więc niejakie ułatw,en,e stosunków granicznych 
nsoKsy d ,  , familijitych, „le 
niema, w dotychczasowych ograniczeniach, ciążą­
cych z strony Królestwa Polskiego, na handlu 
głównie zbożowym;— i dla tego też odwołując sie 
do uwag w N. 165 pisma naszego, w tym przed­
miocie poczynionych, spodziewamy się , że W .  
Rząd krajowy, uwzględniając prośby Izb handlo­
wych lwowskiej i krakowskiej, żywotną zresztą 
potrzebę naszej prowincyi, dla której zupełna 
sw-oboda w handlu zbożem z Królestwem Pol- 
skiem, jest pierwszym że tak powimy warunkiem 
bytu i pomyślności, nie poprzestanie na uzyska­
nej z strony Rządu Królestwa Polskiego kon- 
cessyi o której dziś mówimy, ale tak, jak  tę za 
pośrednictwem konsula swego jeneralnego w W a r ­
szawie wyjednał, postara się za pośrednictwem 
tego samego konsula, o wyjednanie nierównie wa­
ż n i e j s z e j  , to  j e s t , a ż e b y  o b y w a t e l o m  Królestwa 
Polskiego, w  pasie granicznym 21-wiorstowym 
od Austryi osiadłym, wolno było przyjeżdżać 
do Galicy, , W .  Księstwa Krakowskiego, 
z/to zem , r a kartami legitymacyjnemi, przez na­
czelników powiatów granicznych wydawanemi.

Co do przejazdu granicy polskiej, przez mie­
szkańców Galieyi i W . Księstwa Krakowskiego, 
zamieszkałych w 3ch milowym pasie granicznym 
A rtykuł 1 postanowienia Rady Administracyjnej 
Królestwa I niskiego wyżej powołanego, przepi-
K  ni d  i®?*1kańcy ,,aiigraniczni dotykających 
Królestwa Po skiego prowincyj austryackich, prze-
puszczanem, byc mają przez komory celne i L ę ­
kom orki Królestwa Polskiego, za kartami legi­
tymacyjnemi władz ces. austryackich, to jest za 
kartami wydanemi przez kapitanów cyrkułowych 
lub okręgowych (Bezirks oder Kreishauptmann) 
cyrkułów: Bocheńskiego, Tarnowskiego, Rze­
szowskiego, Wadowickiego i Żółkiewskiego, tu­
dzież przez naczelnika miasta Krakowa (K r n -  
kauer S tadthaupfm anschaff) na dni 8  bez to­
waru i bilonu, z koniecznemi tylko na czas po-

CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTrCŁMA.
H I S T O R Y A

0  PRZEMYSŁAWIE KSIĘCIll OŚWIĘCIMSKIM
i o Cecylii, małżonki jego dziwnej stateczności.

( C i ą g  dalszy}.

Ta je s t  żona m oja ,  ta j e s t  pani w a s z a ,  tę sza n o w a ć  i 
tćj s łu c h a ć  będz iec ie .  A ż eb y  ta ostatka l ic h e g o  s z e z ę  - 
ściu s w e g o  w  n o w e  m ieszkania n ieprzyp row adziła ,  r o z e ­
brać o n ę  z l ichych sz a tek ,  i przytomnym  paniom ubrać  
w k o sz to w n e  szaty  na to n a g o to w a n e  r o zk a za ł ;  j gdy  
ją panie ubrały ,  żaden córki T eofilowej n iepoznał .  Tam 
zaraz ksiądz b y ł  p o g o t o w iu , który ślub dał  i b ł o g o ­
s ła w ie ń s tw o .  W sa d zo n o  zatem p a n ie  mi odą na w ó z  na 
to p r z y g o to w a n y  z  inszem i paniami i gośc iam i za p r o sz o ­
nym i;  z  radośc ią  w szy s tk ich  przyprowadzona była  na 
z a m e k ,  z  w ie lką  u c z c iw o śc ią  i w sp a n ia ło śc ią ,  kędy  kilka 
dni u ro c zy s to ść  w e se ln a  z cerem oniam i odbyw ała  się .

W k ró tce  potem  tak w ie le  ła sk i  Pan B ó g  jej u ż y c za ł ,  iż 
nie  jako  w domku u b o g im ,  ale jako  na dw o rze  k s ią ż ę ­
cym  ona pani w y ch o w a n a  b y ł a , i tak do s iebie  w s z y s t ­
kie  anim usze  p o c ią g n ę ła  mądrymi sw em i  postępkami, że  
w s z y s c y  z ochotą  je j  s łu ż ą c ,  i p o w in n o ść  sw o ję  oddając,  
b ie g ło ś ć  w r z e cz a ch  w y so k ich  przyznawali;  gd y ż  ani tam 
znać  b y ło  stanu c z ło w ie k a  u b o g ie g o  córki,  tak w  życiu jako  
W obyczajach , taka w  s ło w a c h  p o w a g a ,  taka w d z ię cz n o ść

i um ie ję tn o ść  w jestach ,  iz do w ie lk ie g o  podziw ienia  w ie lu  
m ądrych ludzi p r z y w o d z i ć :  a nie  tylko w państwach
k s ią ż ę c y c h ,  ale i pob iższyeb p ro w inCyach s ła w a  o niej  
s ły n ę ła  d o b r a , i s i ła  ich w idz ieć  o n ę  \  daleka przyjeż­
dżało .  Zaczem  P rzem ys ław  lubo m a łe g o  stanu b ia ło g ło ­
w ę  roztropną za m a łżo n kę  w z ią ł ,  H[e s z c z ę ś l iw e g o  m a ł ­
żeń stw a  z wielkim honorem domu s w e g o  z a ży w a ł ,  i ni *- 
pom ału z te g o  s ię  c i e s z y ł ,  t»k w y so k ą  cnotę  ubó­
s tw em  zakrytą zna laz ł ,  mądrym od pospólstw a w tej m ie ­
rze  b y ł  nazwany.

Nie  d ług i  czas  m inął jako potem dziatkami z a s z ł a , ozem  
w szy s tk ich  poddanych w  oczekiwaniu  potomka u w ese l i ła  
g d y  có rk ę ,  d z iw nie  p iękne s tw o rzen ie  n a św ia t  w y d a ła :  
luboby byli so b ie  w s z y s c y  męzkiej p fc j potom ka ż y czy li ,  
a najbardziej sarn P rzem ysław , me i tom , co  Pan Bó<r dał  
w szy s tk o  państw o s w e  u w eseW 8,

Gdy w rok potem  i co ś  więcej matka c ó r e c z k ę  o n e  od  
piersi z o s ta w i ła ,  napadła książęco* P rz em y s ła w a  fantazya,  
albo raczej c ie k a w o ś ć  jakaś,  jak to w panach cza sem  
byw a ( m e c h  sąd zą  mądrzy je zo  P o ch w a ły  g o d n a )  d o ­
św ia d c z y ć  m ałżonki sw ej  obiecanej w iary,  z p o s łu s z e ń ­
s tw em  s ta te c z n e g o  um ysłu .  Przy z w a w Szy  jej  do sieb ie  
c z o łe m  zm a rszczo n em , do niej tak r z e c z e : w ie s z  dobrze  
C ecy l io  i rozum iem  ż e ś  n iezapamiętałg z  jak iegoś  stanu 
p o s z ła  i jakoś w  dom mój w e s z ła ;  d o s y ć e ś  mi m iłą  i k o -  
cnaną j e s t ,  a le  pow innym  moim i s z la ch c ie  mojej nio tak 

c e , bo o b c ią ż l iw em i to animuszami nrzv im uie  żeś  
| e ,  « , „ »  i i c i  e i t H  , ,  f f l ' J . ’ c h . ,
W to potrafić 1 pokój z nimi u c z y n ić ,  i tę  córk ę  którąś  
n iedaw no po ro dz i ła  o d e b r a ć ,  com u m y ś l i ł  w y k o na ć  chce.  
A  cd o ć  dla t e g o  p o w ia d a m , i i  m e c h c ę  c ię  m ieć  te g o  n ie ­

w ia d o m ą ,  któraś woli  mojej d o sy ć  c z y n ić  raz ob ieca ła .

I Z L C' Z P' Z OŚĆ T ,ję  pokaź m i * w ‘ću*. któraś mi 
J. p o c z ą t k u , tak i z a w s z e  na potem  pow innaś o d ­
dawać. Co ona u s ły s z a w s z y ,  ani s ł o w e m ,  ani twarzą naj­
mniej n ieporuszoną odp o w ied z ia ła .

— T yś naszym  pa n em , ja i la maluczka dziec ina  c ó ­
reczka  twoja, oboje  tw o iśm y, rzeczam i jako  sw em i  po ­
d łu g  upodobania s w e g o  p o s tę p u j , bo co  s i ę  lob ie  podoba,  
to s ię  mnie n iepodobać  n iem oże .  N ic z e g o  so b ie  m ieć  n i e -  
ż y c z ę ,  co b y  do serca  t w e g o  n i e p r z y p a d ło , ani czas  ż a -  
d e n ,  ani n iep r zy ja c ie l ,  ani śm ierć  iżadna, odm ien ić  rnię 
w  mojej w o l i ,  p rzec iw  tobie  n iem oże .

Za takim responsem  sam w so b ie  w e s o ł y  z o s ta w a ł ,  nie  
pokazując jedna k  te g o  p o w ie r z c h o w n ie ,  tylko jakoby smu­
tek sob ie  jak iś  zm y ślo ny ,  i z  tern od niej o d s z e d ł ,  wóz  
p rzy g o to w a n y  ka za w szy  zaprządz.  do folwarku niedalekie­
g o  odjechał .  —  Stamtąd w ie r n e g o  s ł u g ę  s w e g o  do k s ię ­
żny w y p r a w i ł ,  k tó reg o  w po w a żn y ch  sprawach sw ych u -  
m ieję tn eg o  d o z n a w a ł  —  a ten z lakiem poselstw em  do  
niej w sam w ie c z ó r  przybył.  C okolw iek  przynoszę p r z e -  
zacna pani, z rozkazania pana m e g o  czyn ić  m u szę ,  w sza k  
tu jako  m ądra ,  u w a ż y s z ,  iż kaźden s ługa  tak pow in ien  
c z y n ić ,  jako  pan każe. Z lec i ł  mi to pan, abym tę d z i e ­
c in ę  tw o ją ,  za w iadom ością  jednak twoją od c ie b ie  ode­
brał , której podobno już  w ięcej  n ieobaczysz .  N i e s z c z ę -  
ś l .w a  g o d z in a ,  n ie sz cz ęś l iw a  moja m o w a ,  w której mi 
to w y k o n a ć  w e d le  pańsk iego rozkazania potrzeba .  Co u -  
s ły s z y w s z y  ks iężna  z wielkióm s e r c e m ,  ani w estchn ien ia  
ani ł z y  namniejszój n iew ypu śc iła  z  o c z u ;  w id zą c  już w o lę  
m ałżonka s w e g o  —  tylko w z ią w sz y  panienkę na r ę c e  sw o je  
o ne ,  s ię  chw ilkę  przypatryw ała  i mile ę a ło w a łą j  a zsló ii i
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bytu przedmiotami.44
’ Rozporządzenie Rz^du gubernialiiego Radom­

sk iego , ogłaszające to postanowienie Rady A d -  
ministraayjnej K rólestwa, poleca naczelnikom po­
wiatów z Auslrytj graniczących, ażeby: 1 )  roz­
ciągali i do poddanych austryackicli, przybywa­
jących do Królestwa Polskiego za kartami leg i— 
tymacyjnemi i przetrzymującemi takowe, porzą­
dek postępowania, wskazany reskryptem guber­
natora cywilnego radomskiego, z dnia 4  kwietnia 
1 8 4 9  do L . 2 7 ,6 6 2 , co do poddanych pruskich 
w tein samem położeniu zostających; to jest, że 
poddani austryaccy przetrzymujący karty legity­
m acyjne, mają być znayleni do wyjazdu, a wra­
zić. zw łoki, w ysełan i za granice.

Tak samo rozporządzenie pow yższe, przypo­
mina naczelnikom powiatów Królestwa Polskiego 
graniczących z A u s tr y ą , że 2 )  w moc decyzyi 
Rady Administracyjnej z d. 18 kwietnia 1848  r. do 
l i .  2 9 ,8 9 5 , osoby udające się za  kartam i legi­
tym acyjnem i dalej, ja k  do obrębu 2 1 -w io rsfo -  
weyo w Królestw ie, mają być do kraju zwracane.

Najważniejszym atoli w rozporządzeniu Rządu 
Gubeniialnego Radomskiego jest przepis, doty­
czący w y d a w a n ia  kart le g ity m a c y jn y c h  r o c z n y c h . 
bo z niego w y n ik a  zupełnie inna definicya prawa 
wydawania i uzyskiwania kart legitymacyjnych 
rocznych  do przejazdu do Królestwa Polskiego, 
aniżeli takow a, z zawiadomienia tutejszej Ces. 
Król. Komissyi Gubernialnej wynikać zdaw ała  
się. —  W  zawiadomieniu bowiem tern czytamy: 
„właścicielom zaś większych posiadłości ziem ­
s k ic h , tak w G aficyi ja k  i  w K rólestw ie P o l 
„skiem dobra m ających , rzeczone karty  leyi- 
„ tym acyjne , wydawane być moyą na przeciąg  
rjednego  roku , s łu żyć  do każdego prze ja zdu  
„p rze z  granicę i  mieć znaczenie w idym ow ane- 
„go pasportu“ .

W  zawiadomieniu więc C es. Król. Komissyi 
Gubernialnej Krakowskiej , jest oczywiście mowa
o obyw atelach tak zw anych dwóch—krajow ych

(jjroprietaires m ixtes), posiadających dobra razem 
w Królestwie Polskiem i w G alicyi, którym w e­
dle brzmienia powołanego zawiadomienia, ma być 
wolno uzyskiwać do przejazdu przez granicę kar­
ty legitymacyjne ro c zn e , i którzy granicę tę, za 
wspomnionemi rocznemi kartami legitymacyjnemi, 
tak wolno przebywać powinni, jakby za paspor- 
tami widymowanemi.

Tymczasem rozporządzenie Rządu Gubernial- 
nego z d. 1 sierpnia r. b. do Ii. 5 7 ,6 1 6 , rozwi­
jając postanowienie Rady Administracyjnej Król. 
Polskiego, dotyczące wolności przebywania gra­
nicy za kartami legitymacyjnemi rocznemi, usta­
nawia zupełnie inną definicyą osób, mających 
mieć prawo używania do przejazdu kai t legityma­
cyjnych r o c z n y c h , aniżeli ją  zawiadomienie tutej­

szej C es. Król. Komissyi Gubernialnej ustana­
wiać się zdaje. — Art. 21 Inslrukcyi do rozporzą­
dzenia wyżej zacytowanego dołączonej, brzmi 
jak następuje. „Do rzędu w łaścicieli różno r zą -  
„dowych należą ci ? których posiadłości p r ze ­
c i ę t e  są linią graniczną^.— Art. 2 2  tejże Instruk- 
c y i, takim tylko  właścicielom różno-rządowym  
przyznaje prawo przebywania granicy za karta­
mi legitymacyjnemi rocznem i; i artykuły od 23  
aż do 3 5 , tejże Instrukcyi, przepisujące formy w y­
dawania i warunki kontroli przejazdu za kartami 
legitymacyjnemi rocznemi, traktują i dotyczą w y­
łączn ie takich tylko w łaścicieli ró zn o -rzą d o -  
wych , których posiadłości przecięte są linią g ra ­
niczną, o właścicielach zaś dwóch-krajowych, 
posiadających dobra w G alicyi i  K ró lestw ie, 
ca łe  rozporządzenie Rządu Gubeniialnego R a­
domskiego, żadnej najm niejszej nie zaw iera  
wzmianki.

W  obec tak oczywistej różnicy brzmienia, roz­
porządzeń w ładz tutejszych, a w ładz Królestwa 
P olsk iego, w przedmiocie do tego tak ważnym  
i tylu interesów dotyczącym, upragnioną byłoby  
rzeczą, ażeby W . W ładze R ządow e, ustano­
w iły  dla mieszkańców Galicyi i W . Księstwa  
K rakowskiego, prawną i żadnemu tłumaczeniu 
nie u ległą definicyą osób, którym prawo przejazdu 
granicy Król. Polskiego /.a kartami legitymacyj- 
nemi rocznem i s łu żyć  ma. Oprócz tego, gdy jak 
się z rozporządzenia Rządu Gubeniialnego Radom­
skiego przekonywamy, Rząd ten wymienia w y­
raźnie w ładze Ces. Austryackie, do wydawania 
kart legitymacyjnych upoważnione, i rozciągana  
poddanych Austryackicli rozmaite rygory, za prze­
stąpienie przepisów przez Rząd i\Król. Polskiego  
w przedmiocie używania kart legitymacyjnych u- 
stanowionych, pożądaną by również było rzeczą, 
gdyby W ysokie W ła d ze  miejscowe, o tern w szy­
stkim mieszkańców Galicyi i W . K sięstw a na dro­
dze urzędowej uwiadomiły, obok wskazania pra­
w i d e ł ,  do k tórych  s ię  k a ż d y , k artę  le g ity m a c y jn ą  
do Królestwa u z y s k u ją c y ;  w  kraju tym  s to s o w a ć
ma; a to celem uniknięcia przykrych nieraz nastę- 
pności, z ubliżenia przepisom o których mowa 
wyniknąć mogących; tern bardziej, że wiadomość 
o przepisach, których my treść zaledwie tylko 
dać jesteśm y w stanie, nie może mieć dla nikogo, 
powagi rozporządzenia rządowego, ani może o -  
bejmować mnóstwa szczegółów , niezmiernie w a­
żnych, które obszerna bo z 41 artykułów złożona  
Instrukcya Rządu Gubeniialnego Radomskiego, 
wszystkie wymienia, i które zachowywać poleca.

M orespondencya iCzasu.
Z e  K l o c z o w s k i e g o  20 września.

Po kilkakroć już  rozbieraliście w wstępnych artykułach 
gruntownie i sumiennie kw estyą,  która zanadto mocno

obchodzi kraj cały, a szczegółowo gospodarstwo wiejskie, 
ażeby nie miała być chociaż i słabem piórem często p rzy­
pominaną.

Ganiliście lekkomyślność  n aszą ,  z jaką każdemu s łu ­
dze odprawionemu wydajemy zawsze dobre zaświadcze­
nie ze stereotypową formułką: „zachował się w iern ie ,  
trzeźwo i pilnio“; przedstawialiście tak zwane „odmawia­
nie sług* jako nieprowadzące nawet do ce lu ,  więc jako 
nieroztropność ; a nareszcie odzywaliście się głosem wo­
łającego na puszczy w imieniu uczciwości,  do obywatel­
skiej cnoty: „nieprzyjmowania s ług  bez świadectwa uwol­
nionego obowiązku*.

Powyższe prawdy, każdy Czas czytający jako loirzne 
p rzyznał ,  jako dobrze napisane pochwalił,  lecz jako nadlo 
sumienne, w domu nie w ykona ł: bo przy powszechuein 
zdemoralizowaniu lak zwanej „intelligencyi", sumienność 
je s t  wyraz nieco przestarzały, i należy do tradycyi wie­
ków minionych, jak np. bajki o smoku pożerającym dzie­
ci , o myszach co Popiela zjadły itd.

Pomimo jednak ,  że to będzie znów „suchy groch na 
ścianę", odezwę się dzisiaj o przyjmowaniu s ług bez za­
świadczenia: „uwolnionego ze służby obowiązku", jako
0 lekkomyślności, nieroztropności i nieuczciwości zarazem.

Że jest lekkomyślnością  nie do darow ania , podobno i
dowodzić n iepo trzeba ; że jest nieroztropnością , to zna­
czy: że do celu nieprowadzi,  dowód w tern, że co mnie 
dziś, tobie ju t ro ,  a więc jako zły środek nabywania sług, 
sensu nawet niema. Lecz oprócz tego, jest to prawdziwą 
zdeklarowaną nieuczciw ością , a to na jgo rze j!

Sługa bowiem przyjmujący obowiązek, zawiera jako 
wolno osobą swą rozrządzający cz łow iek ,  ze s łużboda- 
wcą, kontiaktem służby, obustronną ugodę. Do ul des. 
Ugody t e j , żadnej stronie samowładnie naruszyć niejest 
wolno. Jeżeli więc s łu g a , ze służby na pewien czas u -  
mówionej, bez zezwolenia służbodawcy, przed czasem 
się oddala, nadweręża tym czynem prawo drugiej kon- 
traktującój sirony, tojest służbodawcy; nadweręża prawa 
kontraktowane, nabyte, czyli prawa które już własnością 
tej drugiej stały się strony. Tein samem bierze więc to 
co niejest jego, lecz innego, czyli właściwie zabiera cu­
dzą własność. Wiemy jak się to nazywa.

A pyt m się teraz dalej,  jak nazywa się te n ,  który 
czyn podobny pełniącemu dopomaga? czy nie współwi- 
nowajcą? a niejestźe takim ów obywatel gospodarz ,  
który przyjmuje zbiegłego sługę bez zaświadczenia uwol­
nionego dobrowolnie przyjętego obowiązku s łużby?  —  
Współwinowajca jo s t ie  uczciwym? Prawda jest  gorzką 
potrawą.

N arzekam y i s łuszn ie  na chłopów, gdy nie szanują na­
szej w ła sn o ś c i ,  gdy nazyw ają  wszystko sw ojem : „nasz 
las, nasza łą k a ,  nasze pastwisko". Ale pytam się : cóżto 
są za ludzie, którzy nasze  zowią sw ojem ?  oto prosta­
czkowie, nie umiejący ani czytać, ani pisać, ani myśleć, 
niemający często nawet wyobrażenia o prawdziwej w ła ­
sności, a rzadko kiedy jasne o poczciwości pojęcie. A 
przecież, jeżeli chłop wziętego na odrobek zboża nie od- 
kosi, nie odmłóci,  lub nie odorze ,  jakże go nazywamy? 
A szlachcica-gospodarza outgo obywatela , który jak  się 
wyżej pokazało, dopomaga czynnie w zabieraniu własno­
śc i,  tylko pod inną formą, nazywamy zaw sze: szanownym
1 łaskawym sąsiadem dobrodziejem!

Zkądźe to pochodzi? oto z tąd ,  że sami nie mamy, a 
raczej nie chcemy mieć prawdziwego o własności poję­
c ia ,  i dlatego jeden i tenże sam czyn co do wewnętrznej 
jego wartości,  w odmiennój tylko formie, i przez różne 
osoby popełniony różnie zowiemy. A jednak przedmiot, 
czy zboże,  czy zaufanie publiczne, ani stan, nie zmienia 
istoty czynu. Stan zaś tę tylko może zrobić różn icę ,  że

znak krzyża świętego na nię włożywszy, do onego sługi 
rzekła: powinieneś ty to, prawi, coć książę pan mój zle­
cił i nakazał sprawować, bierz tę dziecinę jako masz 
rozkazanie, t y k o  cię o to proszę ,  abyś od zwierza sro­
giego i drapieżnego ptaka ochraniał tego cia łeczka,  aleć 
jeślić i to rozkaząno, czyń tak jakoć k az an o : i z tóm od-  
echał.

Pojechał sługa do pana sw ego, któremu gdy opowie­
dział mowę i animusz księżnej,  pobożność chrześciańska 
ruszyła go, że od płaczu wstrzymać się nie mógł, srogość 
jednak przedsięw zięcia nie złamała jego  umysłu. Opatrzy­
wszy książę przystojnie panienkę niewinną a córeczkę swoją, 
potajemnie onego s ługę z białogłową jedną stateczną do 
księżny Opolskiej siostry swej na wychowanie p o s ła ł ,  aby 
tam córeczka jego  mimo wszystkich inszych ludzi wiado­
mość, zkądby jej urodzenie było , wychowana była i 
w obyczajach świątobliwych, domu ksiąźęceuo godnych, 
wyćwiczona została. Pospieszył się sługa wierny z tym, 
i to co mu zlecono, milcząc o tym odprawił porządnie.

Powrócił książę Przemysław za czasem do swojej księ­
żny Cecylii, częstokroć twarz, s ło w a ,  i umysł jej upatru­
jąc, jeźli znaku jakiego żalu swego po sobie nie pokaże, 
lecz nigdy postrzedz nie m ógł odmiany; równa jako i 
przedtem ochota, równa w sprawowaniu około rzeczy 
pilność, jednakie posłuszeństwo małżeńskie, jedna miłość; 
żaden smutek u niej nie był uznany, nawet żadna wzmian­
ka o córce nigdy, bądź to z jakiejkolwiek okazyi mówić 
o tćm przyszło, bądź to umyślnie książę sam o tóm przy­
taczał nigdy z ust macierzyńskich o tóm mowa słyszana 
nie była.

Minęło pięć iat g<jy znowu księżna dziatkami zaszła i

synaczka jedyną pociechę wszystkiego państwa książęciu 
powiła, dwie lecie onyinże ciesząc s ię ,  na rękach swoich 
go piastowała. Co widząc książę znowu na niego nie­
potrzebna ciekawość nas tąp i ły  | Przykre doświadczenie, 
mówiąc do swej księżnój: Jużeśto nie raz odemnie s ły ­
szała , że się ludzie tóm naszem małżeństwem nie kon- 
lentują, tym bardziej, żeś męskiej płci potomka na świat 
wydała , częstokroć słyszę szepty jakieś między swymi. 
Iźaliź my onego Teofila ubogiego wnuka za pana mieć 
będziem? Tak wielkie księstwo, tak obszerne państwo, 
iźali jemu hołdować bedzie? Siła takich mów między po­
spólstwem każdy się nasłucha, w ezem ja chce mieć u -  
spokojenie, przyjdzie to z syf'ein uczynić co i z córką ,  
dla tego cię przestrzegam, abyś znagła o tern usłyszawszy 
żalu jakiego do serca°wielkieg° n ',c Przypuszczała : Na co 
ona odpowiedziała: Juźem raZ ślubowała, i teraz po­
wtarzam, że nic nie mogę an* c*lcieć ani niechcieć, do 
czego byś ty panie mój, wol‘ swojej nie skłonił ,  
w dziatkach tych nic sobie własnego nie przypisuję, tyl­
ko boleść a pracę; tyś moim, i obojga ich jes t panem, 
nie szukaj już  w tóm rady albo pozwolenia mego, prawa 
swego pańskiego przestrzegaj* albowiem z samem wejściu 
w pałac twój, jako szaty, tak wolą i afekty moje z sie­
bie rzuc iłam , i z nich się wyzułam a twojem własne o -  
ldokła: jakokolwiek tedy zamyślisz w rzeczach swoich 
czynić , na to ja  też rada pozwolę: obym wiedziała 
myśl tw oją ,  zawszebyś ją  dobrze uzna ł,  ale iż trudno 
okienko do serca uczynić, i myśl ludzką wiedzieć, twojej 
naśladować zawsze będę woli.

Zdziwił się książę Przemysław białogłowskiój stateczno­
ści i sam w sobie sturbowany będąc, odszedł, a w uporze

swoim zostawając, wyjechał. Onego zaś sługę zwyczaj­
nego wysyła do księżny, z takim jako pierwej poselstwem, 
k 'óry wymyślał racye i wymówki, aby to pani jego przy­
kro nie było, w czym już drugi raz książęcemu humoro­
wi i zamysłom jego  wygadzać m uszę, i lak niemiłe po­
selstwo sprawować. A toż proszę przebaczenia i niewin­
ność swoję przekładam , żem jako po Córkę tak i po sy­
na wyprawiony. Ona nieporuszona najmniej, ani odmien­
ną tw arzą ,  dziecinę tak cudownie piękną, nietylko matce 
samój, ale wszystkim ludziom miłą, na ręce swoje wzią­
wszy, zi ak krzyża świętego jako córce uczyniła i b łogo­
sław iła : a wlepiwszy w weń na chwilę oczy swe, ucało­
wała, żadnego żalu nie pokazując.

Trzymaj i bierz, a czyń rzecze, coć zlecono: a o to cię 
tylko p roszę ,  jeźli rzecz można, abyś od zwierza drapie­
żnego bronił i s trzeg ł niewiniątka. Powrócił się sługa do 
ksiąźęcia, którego animusz zdumiały znalazł, gdy słowa 
pani swojej przed nim odnosił, i gdyby był nieznał mał­
żonki swojej serca przeciwko dziatkom tak przychylnego, 
powątpiewać by mógł nieco o ludzkiem przyrodzeniu , a 
zwłaszcza o b ia łogłow skiem , ale wiedząc jaką mu miłość 
pokazowała po pierwszej próbie, podziwienia tak wielkie­
go umnie szać niemoże. Za rozkazaniem tedy pańskiem 
onże s łu g a ,  tam gdzie córkę odwiózł, tam i syna do księ­
żnej Opolskiej siostry książęcój na wychowanie zawiózł. 
Co i samemu książęciu Opolskiemu ta rzecz była tajna, 
który jeszcze na tenczas w dobrem zdrowiu panował.

(.Dokończenie nastąpi).
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szlachcic, jako najwyżej w oświacie slojący, jest najwię­
cej winnym.

Na dziś dosyć tych morałów, bo i tak już późno w noc, 
a rano trzeba wstać, aby się dowiedzieć, aźali znowu 
który ze sąsiadów nie podwyższył ceny roboty, lub czy 
nie zasiadł we wiosce nakształt ongi niemieckich W ege- 
lagererow , aby napaść na wysłanników za robotnikami. 
O tamtych Licytantach , a tych Raubrilterach, wolniej­
szym czasem obszernie i dokładnie wam doniosę.

W i e d e ń  23 września.
eó Niepewność co do dalszych kroków w kwestyi cel­

nej ze strony przynajmniej Prus ciągnie się dalej. Po­
dług jednych, gabinet berliński oświadczyć miał na po­
siedzeniu 17 b. rn., źe negocyarye z koalicyą ze rw a ł, 
podług drugich miał tylko wyrzec, że się do narad z po­
łączonymi z nim Państwami na teraz ogranicza. Ta o-  
statnia odpowiedź, zdaje się podobniejszą do prawdy. 
Negocyacye z koalicyą już bowiem były zerwane przed­
tem, i ostatnia deklaracya Prus z 30go sierpnia miała po­
dług mniemania dziennikarzów pruskich, na nowo otwo­
rzyć do nich wrota. Koalicya jak wiadomo przyjęła tę 
odpowiedź z wyraźnein nieukontentowaniem. Miarkując 
z dzienników urzędowych, nieukontentowanie to przecho­
dząc w oświadczenie formalne, mogłoby dać Prusom i 
połączonym z nimi Państwom na nowo do myślenia. Lecz 
jak doniosłem wam dawniej, gabinet tutejszy niechce ani 
ośw iadczeń , ani kroków gwałtownych. Chce raczej dro­
gą przekonania, rozwagi, namysłu, przyprowadzić Pru­
sy i połączone z nimi Państwa, do porozumienia się. Pru­
skiemu gabinetowi nie jest zapewne tajnem to usposobie­
nie gabinetu tutejszego. Zdaje mi się nawet, że ich nie 
odepchnął jeszcze zupełnie od siebie. Nadzieja i chęć 
porozumienia się jeszcze tlą w Berlinie, choć daleko s ła­
biej niż w Wiedniu. Może też i zkąd inąd na nie wiatr 
podmuchnie. Jednem słowem , bądźcie pewni, źe o po­
jednaniu ani rozpaczać ani nawet wątpić nie potrzeba.

Wiadomości z Pesztu są pełne blasku rycerskiego. Od- 
dawna obóz cesarski nieliczył w sobie tyle zagranicznych 
wysokich wojskowych figur. Europa cała ma w nim swych 
reprezentantów. Bogdajby to przyjazne spotkanie się ty­
lu obcych narodów', pokój ogólny ustalić i utwierdzić 
mogło.

N. Pan wraca do stolicy w sobotę.

dzenio dnia 17, na którem Prusy ostatnie swoje oświad­
czenie zrobiły, powinniby byli być zwołani wszyscy człon­
kowie kongresu, bo wykluczyć z niego część członków 
i kongresu nie zerwać, nie zgadza się jakoś z sobą, i 
kto niewchodząc w dalsze motywa, formalną tylko stronę 
kroku tego bierze na uwagę, mógłby nie bez racyi po­
siedzenie 17go b. m. uważać nie za posiedzeń e kongre­
su , lecz tylko za posiedzenie pruskiej jego frakcji. Kto 
w ie ,  czyli koalicya z tego powodu nie będzie też posie­
dzenia tego i zrobionego w niem kroku ignorowała, trzy­
mając się w odpowiedzi swej U deklaracyi z 30go z. m. 
Prusy z swój strony, jak powiedziano, nie zwołały przy­
najmniej sprzymierzeńców swych na nowe posiedzenie, i 
podobno nie zwołają przed nadejściem odpowiedzi koali- 
cyi. Niewidzę też celu, jakiby takie posiedzenie mieć mo­
gło. Cel mógłby byc tylko szczegółowo-pruski, ściślej­
sze związanie się z sprzymierzeńcami, lecz do tego nie-  
potrzeba posiedzenia kongresu. Ostatecznie odpowiedź 
koalicyi spór rozstrzyga; na nią trzeba czekać, choćby i 
do końca miesiąca. Krążą wieści o nieporozumieniu mię- ; 
dzy członkami koalicyi; i t0 lepiej do czasu zostawić, j 
To wam mogę za pewne powtórzyć, że rząd doląd trwa 
niewzruszenie przy swej deklaracyi.

cyk s iążęta  A lb ert ,  L u d w ik ,  Karol F erd yn an d , W il­
helm , E r n e s t ,  Leopold i Rainer. Z  obcych  oficerów  
znajdują s ię  w  obozie:  Z  Rosyi jen era ł  baron Lieven,  
p u łk ow n icy  lir. Rom anow i hr. Vilianow, podpułk. lir. 
B umgarten, major k s iążę  S a y n -W it tg e n s te in ,  i kap. 
g w a r d y i  K o ssa k o w sk i;  z P ru s:  j e n e r a ł  jazd y  v. d. 
Groeben, pułk. Schlem iller, major G o lsc l i ,  rotmistrze 
L an gen n ,  A lven s leb en ,  Block  i S ch m e lin g ,  poruczni­
cy  hr. Hardenberg i hr. Bernhorst. Z  B a w a r y i : jen.  
Ho ibronner, p u łk o w n ic y  H e s s ,  Schn  tzlein i L ie l ,  
major lir. Pappenheim i t. d. Z  W irtembergii:  major 
hr. S c h u le r ,  rotrn. E r ic h sc h a u se n , V a lo is ,  hr. N o r -  
iHKiin, bar. Berlichingen. Z  S akson ii:  pułk . V o ig t ,  
major H aggend orf  i t. d. Z  A nglii:  jen era ł hr. W e s t ­
moreland i kap. Olmei. Z  Franryi jen er a ł  baron L e -
t a r g ,  pu łk ow nik  de C ail l ier ,  ka-'itani Taisson  i hr. 
Cugnac.
, 7~ W zg lęd em  projektowanej zmiany w  w y d a w n ic -  
rV/»//»r2VSZ m*c®° d z ie a m'ka P r a w  państw a donosi
s k r v o e i e  * Si ’ że . w  skutku ośw iadczonej w  r e -
£  n a jw y ż s z e j  w o l i ,  dziennik ten na
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_  T r y e s ty ń s k a  g a z e ta  d >nosi z W ied n ia  co n a stę ­

puje: „N akazane p rzez J C M o ść  obrady w  przedmio­
cie zmian w  niektórych g a łę z ia c h  publicznego nawPrzegląd Polityczny.

Rezultat konferencyj monachijskich w kwestyi celnej cz a n ia ,  od byw ają  s ię  n ieprzerw anie  w  m inisterstw ie  
niemieckiej dotąd niewiadomy. Na uwagach zatem kores- o św ie c e n ia ,  tak iż d o tyczący  m em oryał rr.a być już  
pendentów naszych wiedeńskiego i berlińskiego, których 1 -  • - — —  -

Berlin 22 września, 
f  Od dnia 17 b. in., w którym rząd pruski zrobił wia­

domy krok stanowczy w kwestyi handlowo-celnej, frak— 
cya kongresu pruska niemiała żadnego posiedzenia. Spia-  
wa więc" niepostąpiła dalej, i krytyczne położenie jej o -  
becne zmieni się dopiero za nadejściem odpowiedzi koa­
licyi. Dzienniki tutejsze prowadzą tymczasem między so­
bą prawdziwy spór de tana ca p r in a , rozbierając pytanie, 
czy ostatni krok gabinetu pruskiego trzeba uważać za sta­
nowcze, czy tylko za względne zerwanie dalszych ukła­
dów z koalicya. Wiadomo, źe Prusy oświadczyły, źe od­
tąd tylko z tymi członkami kongresu traktować b dą, któ­
rzy do deklaracyi 30  z. m. przystąpiły lub przystąpią. 
Wypada stąd, że zerwanie układów z koalicyą, trzeba u-  
waźać za stanowczo, jeżeli koalicya na deklaracyą pra­
ską nieprzystanie; trzeba zaś uważać je za względne, j e ­
żeli przynajmniej część jej członków do deklaracyi pru­
skiej się przyłączy. Pytanie to właśnie rozstrzygnąć tyl­
ko może odpowiedź koalicyi; spór o to toczony jest pró­
żną gadaniną. Nie byłoby może wcale przyszło do niego, 
gdyby K reu zzeitun g , która pierwsza o kroku przez Prusy 
zrobionym doniosła , nie była go przedstawiła jako sta­
nowcze zerwanie, wnioskując podobno nie bez racyi na­
przód, źe koalicya ani w całości ani w części do dekla­
racji pruskiej nieprzystąpi. Drugie pytanie, klóre dzien­
niki zajmuje, jest to, na jakiej drodze koalicya, będąc 
wyłączoną z kongresu, odpowiedź swą gabinetowi pru­
skiemu zakomunikuje? Pytanie próżne i niewłaściwe w o -  
bec ważności sprawy o którą chodzi. Dzienniki mówią, 
źe komunikacya rzeczona może tylko mieć miejsce na 
drodze dyplomatycznej, ja mówię, źe może mieć miejsce 
w kongresie, w kongresie zwołanym na posiedzeniu nie 
dla dalszych układów, lecz dla złożenia odpowiedzi koa­
licyi z jednej, a przyjęcia jej z drugiej strony. Drogi tej Pru­
sy członkom koalicyi jako pełnomocnikom w kongresie, do­
tąd niezerwanym, zabronić prawnie niemogą. Prezydujący 
kongresem będzie musiał zwołać kongres na posiedzenie, 
jeżeli członkowie koalicyi tego żądać będą. Kongres pełno­
mocników państw nie jest sejmem. Przed stanowczóm zer­
waniem go, Prusy nie mogą onego uważać za li dla siebie 
istniejący. Takićm samem prawem pełnomocnicy koalicyi mo­
gliby go składać dla siebie, z wyłączeniem Prus. Każdemu 
zatem członkowi Związku celnego musi być wolno, do­
póki kongres trwa, wejść i wystąpić z niego; musi być 
wolno, jeżeli występuje, złożyć deklaracyą, dlaczego wy­
stępuje; nie dopuszczać złożenia takowej, sądzę, źe by­
łoby samowolnością ze strony niedopuszczającego prze­
ciw równouprawnieniu członków. Słowem , członkowie 
koalicyi, zdaniem mojóm, mają prawo do złożenia w dro­
dze [losiedzenia kongresowego odpowiedzi swojej, jeżeli 
nie będą woleli, bez posiedzenia, przesłać jej tvprost 
krótszą drogą na ręce prezydującego w kongresie. Drogi 
dyplomatycznój, zdaje mi s ię ,  źc nic obiorą już dla sa­
mego formalnego zachowania godności swojej, któraby 
Była dotkniętą przez wzbronienie przystępu do wspól­
nego zgromadzenia. Ściśle rzeczy biorąc, to i na posie-

l
listy wyłącznie tej kwestyi są poświęcone, poprzestać 
dzisiaj musimy.

—  Depesza telegraficzna z Paryża 22go donosi, że 
dniem wprzód książę prezydent przebył departament Izery.

—  Wystąpienie p. Frere-Orban z belgijskiego gabinetu, 
w chwili gdy koledzy jego dali się skłonić do pozostania, 
wywołuje rozliczne wnioski klóre, w oczekiwaniu otwar­
cia Iz b , głównie dzisiaj zajmują opinią publiczną w tym 
kraju. Zdaje się jakoby M onitor niechciał wskazać praw­
dziwych wystąpienia tego powodów. Dziennik O bservateur 
uchodzący za organ p. Frćre, pisze między innemi: „Znane 
przyczyny które p. Frere w d. 9 lipca b. r. do zażądania dy-  
missyi spowodowały, w wewnętrznein leżą położeniu, a 
żaden niezaszedł fakt od tego czasu , któryby ważność 
tych motywów inógł osłabić. Wiadomo że p. Frere dla 
tego podał się do dymissyi, źe wynikłe z czerwcowych 
wyborów parlamentarne żywioły niewydają mu się do- i 
statecznemi aby ministeryum w dotychczasowym składzie 
swoim, mogło na nich oparte, w duchu liberalnym sku- j 
lecznie rządzić. “ M in is te r y a ln a  Indópcndance zaleca cier­
pliwość aż do otwarcia Izb, klóre za tydzień nastąpi, i i  
pole do żądanych wyjaśnień nastręczy. Daje ona do zro­
zumienia źe rząd z wyboru p. Yerhagen na prezesa Izby, 
uczyni kwestyą gabinetową, i w razie gdyby niezoslał wy­
branym, cały gahinet natychmiast p o d a  s i ę  d o  dymissyi.

K r a k ó w  2 5  w rześn ia .  Od dnia 2 4  do 2 5 g o  b y ło  
rhorych na ( M e r ę  osób 5 ,  przyb y ło  3 ,  w y z d r o w ia - j  
ł o  3 ,  pozosta ło  chorych ó*

OJ początku zatem  epidimii za< h orow ało  osób 1 4 ,  
w y z d r o w ia ło  5 ,  zm arło  4 ,  zostaje  w  kuracyi 5 .

G a z e ta  w ie d e ń s k a  z dnia SiBiro b. m. um ieszcza

I I  < 1 1 Y J  I V / i c ' * 1 ^  ”  j  U  S / i j  L j  I ł  / / l i j

Jordanow a, T a las iew icz  A lek san der  z Gnojnickiej
l : * ł i r :  j . .  A  r /P I j W O W b

fi uniiiiiowa, la in s ic w .v -
W oli  i W id y  Andrzej ze L w o w a .

Stopień doktora chirurgii o trzym ali:  M ossor M i­
c h a ł  z M yśl nie, Skałkowski Władysław, z Dtjbro- 
w y  i Freudenthal Izaak '/• * arn >p l a.

W ie d e ń  2 4  września .  ^  obozu pod P a l ' tą  d z ien ­
niki peszt« ńskie obszerne Pw«»ją  s z c z e g ó ły  o w s p a ­
niałej rew ii JłOgn b. iu. ria w ielkich  błoniach Uiló  
odbytej. W sz y s tk ie  trzy k°rPosa armii pod Pesztem  
sk o n c en tr o w a n i,  z ło żo n e  z , 4 0  batalionów piecho­
ty, 1 4  p u łk ó w  jazdy i ÓD oateryj arty leryi,  razem  
o k oło  5 0 , 0 0 0  w o js k a ,  w y s tą p i ły  E8 jen pr^ogląd 
w n ajw iększej  paradzie i s t a n ę ły  w  pięciu liniach, 
pod d ow ód ztw em  Arcyksi^cia A lbrechta. Z a  p rzy ­
byciem J. C. M ości w raz "bremi książęty  i j e n e ­
rałam i, w sz y s tk ie  oczy  zw róc i ły  s ję na (en o k a z a ły  
orszak , zarów no świetnością mundurów jak i rozmai­
tością  za c h w y c a ją c y .  Po Pr*eirzeniu sz e r e g ó w ,  roz­
p o c z ę ło  s ię  defilow anie,  które ok o ło  dw óch  godzin  
trw a ło .  K s ią żę ta  będący w ła śc ic ie la m i p u łk ó w  na 
tej rew ii obecnych , defile'*' . na icłi czele .  T ys iące  
ludzi powozami , konno i Pie szo z  P esztu  i okolicy  
p r zy b y ły c h ,  p r z y g lą d a ło ś ^  temu w id o w isk u ,  które-  
mu najpiękniejsza sprzyj®*1* P°goda,

Oto w y k a z  z n a k o m i t y c h  £ !)s c i , bawiący* h obecnie
przy Cesarskim d w orze :  K s ią ż e  następca tronu
R osyjsk i,  k s iążę  Rejent i k siążę \VilcheIm Badeński,  
następca tronu W ir t-m b e rg sk i , k s ią żę  Albert S a sk i ,  
S a sk o  -  M ein in g sk i , k s i ą ż ę  M ek lem bu rgsk i, k siążę  
Parmy i d z ied z iczn y  książe A n h ajt - l ł  ssąu. dalej s r -

w  p rzy sz ły m  m iesiącu JĆ K M ośc i  przedstawionym .  
Z d aje  s ię  już być za d ec y d o w a n em , że  przy z a p o w ie ­
dzianej reformie u n iw ersy te tów , zasad a  tak zw anej  
n arodowości u n iw ersytetów , która przy dotychcz&so-  
wem  obsadzaniu katedr s ł u ż y ł a  za  normę, będzie z a ­
r z u con ą ,  gd y  s ię  o k a z a ło ,  ż e  ż y w i o ł  niemiecki w e  
w szy s tk ich  prow incyach  p aństw a p rzew ażn ie  jest re­
prezentowany, z wyjątk iem  Iom bardzko- weneckich  
prowincyj,  g d z ie  s ię  w ło s k i  język  z a w s z e  je sz cz e  
w  czystośc i  utrzymuje, gd z ie  zatem ż y w i o ł  narodowy  
znal ść  musi s łu s z n e  uwzględnienie."

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
—  W  Szwajcaryi niesłychane deszcze zrządziły w tych dpiach 

szkody nie do opisania. W ezbrane rzeki przerwały komunikacye 
w kantonach do V aud, B ern u, Genewy. Ren w Bazylei zalał 
prawie cale miasto, tak, że gazety wyjść nie mogły. W ysokość 
rzeki tćj przeszła pamiętny wylew z 1 8 1 3  r.

—  Od dni kilku widziano w Paryżu młodą kobietę, wałęsa­
jącą się po pierwszych ulicach, trzymającą na rękach pęk chust, 
złożonych w kształcie dziecka w powiciu. Siadała ona tu i 
owdzie, śpiewając piosnki, jakiemi niańki kwilące dzieci usy­
piać zwykły. Śpiew często przerywała śmiechem lub płaczem. 
Przekonano się nakoniec, że była to młoda matka, która z żalu 
za straconćm dzieckiem d stała pomięszania zmysłów. Lekarze 
paryscy zajęli się troskliwie jćj stanem , i różne fizjologiczne  
zamierzają czynić na nićj doświadczenia.

—  Dwa nowe sposoby kradzieży pokazały się w Paryżu, 
cytujemy je  dla przestrogi, bo wynalazki podobne łatwićj nie- 
równie nkhmatyzują si? u nas, jak np. żniwiarki lub inne go­
spodarskie nowości. Pewien jegom ość, bardzo porządnie ubrany 
doskonały gentleman, wszedł do znanego dentysty paryskiego, i 
zażądał od niego wprawienia zębów, których zupełnie był po­
zbawiony. Podczas, gdy ten przymierzał mu różne dzieła swój 
sztuki, porwał się nagle bezzębny jegomość, i mając w uścioch 
dwa rzędy prześlicznych jak perły zębów, począł okropnie krzy­
czeć gw ałtu! ratujcie! a otworzywszy nagle okno, w olał: za­
bijają m nie! przybywajcie na pomoc! Dentysta sądząc, że miał 
do czynienia z waryatem, wyszedł, aby zawołać służącego. Tym­
czasem ludzie z ulicy posłyszawszy krzyki, wpadli do domu na 
drugie piętro, gdzie było mieszkanie dentysty. Lecz ani dentysta, 
skoro wrócił do pokoju , ani na ratunek przybywający, nie za­
stali już oszusta. Korzystał on był z chwili nieobecności den­
tysty, wyszedł, a będąc dobrze ubranym, nie wzbudzi! na scho­
dach żadnego podejrzenia. Raz na ulicę się dostawszy, zniknął —  
ale z zębami. Kradzież ta otrzymała nazwę —  vol au ratelier.

Innego sposobu użył młody człow iek , pięknie ubrany i do­
brego ułożenia, który wszedł do pewnego lekarza i spytał 
w przedpokoju: czy zastałem tu mego o jc a ? —  Ni e ,  odpowie 
służący .—  To poczekam, rzeknie miody, nadejdzie niebawem. 
U sia d ł, a po chwili prosit o szklankę wody. Służący poszedł 
po w odę, a młody człowiek zamienił w czasie jego niebytności 
kilka srebrnych sztućców będących w kredensie, na inne równie 
świetne, ale pakfonowe, które miał przy sobie. Schowawszy za­
brane do ki Bzcni, na tćm samćm znów siedział m iejscu, gdy 
służący z wodą powrócił. W ypił spokojnie, podziękował, i 
w kilka m inut, spojrzawszy na zegarek, powstał m ówiąc, że 
ojca jego  zapewne coś zaszło, skoro go dotąd nie ma. Poże­
gnawszy lokaja, oddali! się wolnym krokiem. Przy obiadzie do- 
pićro wydala się fatalna zamiana —  która także otrzymała no­
menklaturę : vol p a r  substitution.

—  Gazeta Augsburska p od aje  d w ie  a n eg d o ty  o L u d w ik u  N a ­
p o le o n ie . Ktoś n ie d y sk r e tn y  z a p y ta ł g o  p ew n eg o  razu  . Jak  
W. Ks. Mość m o żesz  sa m eg o  ty lk o  pana P ersig n y  ta k  n ie o -  
graniczonóm o b d a rza ć  za u fa n iem ?  m u si n ieb y ć  Księciu wiado- 
m ć m , ż e  on o d  p o licy i L u d w ik a  Filipa 1 0 0 ,0 0 0  f la n k ó w  pe_  
b ie r a ł, ż e b y  Księcia za p r zed a : ? „Mój B ożt, odparł K siążę  
z flegm ą, o tćm wiem aż nadto dobrze, w sz a k ż e  pobyt nasz 
w Londynie n iem a ły ch  wymagał fun< uszów . Se non £ vero....

Z pod róży  do S trasb u rga  opow iad ają  fa k t, d o w o d z ą c y  b a rd zo  
siln ój w o li i m ocy  pan ow an ia  n ad  so b ą  w  o s o b ie  k s ię c ia  p r c .  
zy d en ta , W ia d o m o , ż e  k s ią ż ę  c ierp i o d d a w n a  n a  ch ro n iczn e  b ó le
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reumatyczne, pochodzące może z więzienia Ham. W  takich ra­
zach stawiają mu zwykle bańki, przynajmniej tak ordynuje 
przyboczny lekarz Dr. Conneau. Przybywszy do Strasburga, 
bardzo dotkliwe bóle tego rodzaju chwyciły prezydenta, a słu­
żbowi adjutanci nieukrywali swojego zafrasowania, gdy właśnie 
trzeba było nazajutrz rano wyjechać na paradę. Co tu robić? 
Dr. Conneau został w Paryżu; radzili więc księciu aby po in­
nego posłał lekarza. „Tego niezrobię, odrzekł Ludwik Napo­
leon spokojnie, gdybym dziś w Strasburgu był chorym, jutro- 
by mówiono w Paryżu żem umarł. Zresztą niepotrzebuję leka­
rz a , mam przy sobie pewny sposób, który mi zawsze był po- 
mocnym“. To mówiąc, wziął zapaloną świecę woskową i zwol­
na pociągał ogniem po bolesnych miejscach. Nazajutrz rano 
wsiadł na koń i odbył przegląd wojska.

i L ’yJet- .I la i ,i<, K r a k o w a  od d.. ia  2 4 g o  do 2 5 g o  w r z e ś n ia :  
II i poi it S e r e d j ń s k i  z R z e s z o w a .  Hrabia Briohe oficer kr .-prusM  
Hcanau baron, Hipol it  hr. Renard ze  L w o w a .  W in ce n ty  Kotlarski  
oby  w. i radzoa  m ie js k i  z T a rn o w a .  Zofia Thier io t  z P. agi.  E m a ­
nuel S c h ir m e r  c. k. obw. kn m issarz  z Oderbcrga. Maryann* B z o w -  
S k i  Z C irn.br. B n g u s ła w  B zo w s k i  z C ie sz y n a .  L u iz a  Chomiiiska  
z \V i  jdiua. I e i e s a  M o ra w s k a  v ł .  dóbr z Berlina.  Leopold l .u s t ig  
z Be-..  1 W l. ,e  m Ferdynand w ł .  dóbr z Prus. R. K rzeczu n ow iez ow a  
z lire  ni t. A ugust  S i e g e l  c. k. radzoa z S e h ón b erg* .  Jan T u s t a n o w -  
sm  o L w o w a .  J kób D .wntli  buchalter  z M oraw y.  F i n e s t  Reim arus  
a r rn t  handl. ze  L w o w a .  A d o l f  Kuhfahl kupiec z Polski .

W y j e c h a l i :  E ug ien iu sz  R o z w a d o w sk i  do S z o n r a .  L a d z iń sk i  K a­
rol z fam il ią  do M yślenie .  Andrzej Renard hr. z żoną do S trehtz .  
A le k s a n d e r  Derner do Ber'ina.

K urs p ap ieró w  publicznych  i p ien iędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia '45 w rz e ś n .— M etaliki 5 -p ro o . 

mi. — M etaliki 4 “/ * - p r o c .  85'/. ,.  - -  M etal.ki 4 - j - r o o .  7 6 '/ , .  —  
4 -p rac . r. i 839 r . l t l a/4. -  2 % -p ro o . 4 9 '/ , .  — 1 -p roc  19'%. 
z iągn . 18 3 .i r. 260, 3 0 3 % . — A ugsburg  1 1 5 '/ ,. — Londyn 
t l  2 5 —8 7 %  kr. — P a ry ż  135*/,.— A keyo B an k ow e  1 3 5 7 .— A kcye 
fcol-i *•-). póło . F erd y o . 3 i 0 0 . — P o ży czk a  z r . 1851 lit. A 9 7 ’/
B 11 :% . O st-D  nau Oainpfsch. 726. 16

K u r s  k r a k o w s k i  2 5  w r z e ś n ia .  Banknoty 90 '/,.  — Pruski kurant 
103. — fmpe.ryały ro*. 31 gr. 18. — Ruble srebr. 100. — 
Dukaty 19 złp , gr, 30 — Li ty Król. Pois. bez kup. dają 101, 
żąda,!}. —  L is t y  za st . g a lic . bez kup. ż ą d a ją  90%  dają  90. 
C w anevgery staro <03%, nowe 101.

K u r s  l w o w s k i  z d n > a 2 l  w i z e ś n . — Dukał- hnlend. 5  z ł r .  27  k r . __
Dukat Boa. 5  z fr .  3  kr. —  P ó f im p e r y a ł  ro». 9 z ł r .  36  kr.  — 
Rubel ro». 1 »łr . 52  kr. — T a la r  pruski 1 * łr .  4 2  kr.  — Polski  
knrant i p ię c io z ło tó w k a  l z Ir. 22  kr. — Galie. l i s ty  z a st .  z o  100  
z ł r .  8 9  f Ir. 2 7  kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z .d nia  21  w r z e ś n i a . —  Metalik' 9< i% .  N ow a
p ożycz  a. H o ' / , .— A k '- je  B im ,u  cried. 1363 — A k oye  kole i żel .  
sz l .  222 .  — A g io  c-d 4 tu 24.  od srebra 15% .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 21 w rze śn ia .  Banknoty  austryaok ie  8 8 J/ ,  ż.  
Banknoty polskie  9 8 %  ż. — L is t y  z artaw n o  polskie  d aw n e  i 
nci-ne 9 8 %  ż. —  L is ty  z a s t a w n e  pozorni. 4°/,  105%  ż. —  dto 
3 j % 99 i .  — Kolej K r u k . - g ó r n o - s t l ą s .  90  % ż.

n i l i i w i .
Obwieszczenie.

N. 22520. R A D A  M IA S T A  K K A K O W A . (1367 )  
W yd z ia ł A dm in iatracyi i Skarbu.

PoJaje do wiad imożei,  że  od duia II do 18 b. in. i r. PP. I lm iog  
W ilh eh n  pod L. S i  przy M i ł y m  R ynku  z a m ie s z k a ł y ,  kram z pie­
c z y w e m  p o i  N. 2 3  w Rynku g ł ó w n y m  u trz y m u ją c y ;  Jan W ą to r s k i  
pod L. 0 3 2  przy u l icy  M ikołajsk iej  z a m i e s i k a ł y ,  kram w Rynku  
g ł ó w n y m  pod L. 43  z p ie c z y w e m  u t r z y m u ją c y ;  J ikób N ow ick i  pod 
L. 37.9 w  gm. HI. z a m ie s z k a ł y ,  kram  w R yn k u  g łó w n y m  pod N. 
4 t  u trz y m u ją c y ;  T o m a s z  Pindelski pod L. 5 1 4  przy  u l icy  F l o r y -  
anskiej z a m ie s z k a ł y ,  kram  w Rynku g łó w n y m  pod L. 40  u trz y ­
mujący ,  p ie c z y w o  n a j w ięk s z e ;  —  z a ś  PP. S t a n i s ł a w  S che ir ich  i 
F r a n c is z ek  k n o l l , p ie c z y w o  najm niejsze  na sprzedaż  , ubiiczną do­
starcza l i .  — K raków d 2 2  w r ze ś n ia  1852

Y i c e - p r r - z e s ,  J. Paprocki.
Z. St*k. jen. J. Estreicher.

W  fa b r y k a c h  ż e la z n y c h  
JW" ALEKSANDRA hrabi BRAN1GKIEG0

W  Suchy w Galicyi w  obw. wadowickim
obok w s ' e l k i e g o  rodzaju odlewów ż e la zn y ch  z surowcu ,  w iercon ych  
i t ooz oaych  oae.ści m aszyn ,  obok najdokładnie j  w ed le  n a j ś w ie ż s z y c h  
w zo ró w  ang eiokich w  różnych ga tu nkach  odrobionych s ieczkarń ,  
dostać  j e s z c z e  ruożna w sze lk ieg o  gatunku lan ych  że la zn y ch  g a r c z ­
ków ,  britwan ż uszkam i,  do w ie szan ia  i z raczkam i i $dli, m a ły c h  
ry n ecze k  i garnuszki)w ,  k o c i o ł i ó *  lub g a r c z k ó w  do w m urow ania  
w p iece ,  lekkich  uajmodniejasyc h ż ło b ó w  i drab u do stajen k a ń ­
skich  i k r o w ic h ,  które oprócz t e g o ,  iż tanie  i w ed le  najmo­
dniejszego i n a jw ygod n ie jszego  k s z ta ł tu  w y r o b io n e ,  daja s ię  nadto 
ł a t w o  użyć  tak w drewnianych ja k o też  i w m u row anych  budyn­
k a c h ,  a w ś w i e ż o  tu z w o żo n e j  e in al ierohocie  n a j trw a lsza  emalia  
tym w sz y s tk im  naczyniom  dawana być m o ż e ,  która w tr w a ło ś c i  
swój je ż e l i  nie p r z e w y ż s z y  żadnym przynajm nie j dol^d w  innych  
fabr • kuch k ra jo w y c h  i z * S r l i c z n y c h  w y ra b ia n y m  nie ustąpi Oprócz 
tego  w s z y s t k ie g o  f  b y k » tu ie jsza  przyjmuje i w y k o n y w a  o b s ta -  
lunki na w y r o b y  n a r /ę d z i  roluicaych i s p rzę tów  gosp od arczyc h ,  
ja k o to :  w yrab ia ją  s ię  c a ł k o w lCie c iężk ie  i lekk ie  w o z y ,  ja k o też  
do c i ę ik i c h  i lekkich  w a z ó w  że | znc  0 ..je i  huksy i g ł o w y  do k ó ł ,  
w s z e  kiego rodzaju p lu ę i ,  Wt-zclkiesco rodzaju prnmnweatnry,  brony  
i w al  e  m a s r y n y  d i  » i e * u .  ż ? ; itt j ,uł ó 0 .:ni», apparaty  d.> dźwigni  
w ody i w azel .  i e g i  iod/.aju L , . e ,.u y  , k o .ł y  dwlej » s w |
kipgo rod ju  roi. w i / y t o ,  " « ' V e  dn budowy dróg i mni-tów, w i e l ­
k ieg o  ksnti ił tu  że la zn e  w sch od y ,  ganki ,  g a le r y e  do b <lko. ów ,  piece,  
blachy  i z ó t a ,  a n ak o u o u  »aivet lane że laz  o j ą l v ,  którpch ta 
ost,. I ii -I i  Jako t r w a l s z y c h  J»kby ,  b lachy w a lcow an e j  żelaznej  r. -  
bione b y ł y  pod do-to ta ie .n  z tą t  doa iarezać  nie może. k to k -L v ie k  
ź y c z y ł a y  sobi > w  fa b ry ce  tuiej o b . ta lo w a e  m a-r.yny lu j „ , , c , c 
me b ę dące .  r a o - y  t y l* «  Pr; ' s f ć  obok obsta ła ,  ku badź d o - ł  d y

Pra g " 9 c y  p o w ierzy ć  ew yc l i  s y n ó w  pod
s iadał.  •• T t  ■ 9  d".*or nft mieseltft' ' ' e ' s ió ł  osobie po-
n.n rękojm ię  inurbln^ i n au kow e w y k s z t a ł c e n i e ,  p ow z iaść

o  ^ w iadom ość  w  biórze T o w a r z y s t w a  R o ln iczego  przy  
“ h e y  S z e w s k ie j  Ner 335 /6 .  ‘ ( 1 3 5 t - 3 )

u ęuące .  r . i u y  i , i -  • r ........   OD:.K o ostalii. ku budź d o i ł a d  ty
mod 1, bądź z gtóaownó n obrauho • an ie  n mi tea ia tyrz :  ćm ly -  uo.-k 
źąd n i j  m a s z y n y ,  a f  .b )'%' L k u w ą  usku lerzn i ,  w oatatoiiu Jednak 
w e a u l  i. pora-huje  sobie  koszta  ..„koty m a ,.|u k , |)(> 
z y o y i  z a m u w i.J ą  ego  * . stanic . T lk t(W arv  J a k o tć ł  , l}% ^ e

a s ę w n .jdogodnifij8Zy  Sp08(;k dla kupujący cii 
largo p r r e ’.sig '"/'•'in z n a czn ie j -z y rh  pa . ty j  prj

N. 3071 C. K. t'ROK URATOR ( 1 3 6 6 )
p r z y  T rybunale  IV. K sięstw a Krakowskiego. 

Z a w ia d a m ia  n in iejszem  s trony  in t e r e s s o w a n e , iż T o m a s z  L e -  
s z e z y iL k i ,  w o ź n y  przy c. k. Sąd zio  Pokoju m iasta  K rakow a Okryau  
II . z dniem dz is ie jszym  w pełn ieniu  o b o w ią z k ó w  urzęd ow ania  
s w e g o  z a w ie s z o n y m  z o s t a ł .  —  K raków d. 16 w rześn ia  1852.
I 1- 3 )  L a socki  za  Prokuratora.  —  A. H oszow ski.

(1368) Obwieszczenie. o)
W  dniu p ie r w sz y m  ( I )  p a ź łz ie rn ik a  18 5 2  o godzin ie  dzieeiijtój 

( 1 0 )  z rana na targu  w ł a ś c i w j m  w Klcparzu przy  K rakow ie  
sprzedane będzie  przez publiczny l i c y t a c j ą  w drodte  eg z e k u cy i  s ^ -  
d »wej rozm aite  z b o ż e ;  z a ś  na du u dw un astym  ( 1 2 )  października  
r. b. o god?ii ‘ie l i t e j  przed po łL dn iem  na tar g o w is k u  końekićm  
s; rzedane będ^ publicznie konie  i w óz .  O czem  chęć  l i c ) t o w a n ia  
m ających  zaw iadam iam . — Kraków d. 2 3  w rześ n ia  1852.

Ignacy P iekarski, o. k. komornik  sad,

I a i § e r a t y
Księgarnia i Wydawnictwo dzieł katolickich
i  n a n k n w v r h  * PATyia n ' V  ! * a a o in y  transport1 n a U K U W y t l l  k? ią*ck  oraz  ryrm  m n iejszych  i większych i 
p ij k n y  w y b ó r  ob raz k ów  pobożnych .  O g ła s z a  przytem:' iż p os ta ­
n o w i ła  w y d a w a ć  w ł a s n y m  n a k ła d em  ciąg obrazków rozmaitych 
ś w i ę t y c h  na kamieniu  i s ta l i  r y t y c h ,  w ed le  kompozyoyi miejsco­
w e g o  a r t y s t y  pana L e o p o l s k ie g o ; p ie r w s z a  S e r y a  Jest  Już na do­
k oń czeniu  i obejm ować  będzie  patronów Monarchii  f Austryackićj ,  
a m ian ow ic ie  patronów rodziny C e s a r s k ie j ,  t j . : S S .  F ra nc iszka ,  
Leopolda ,  M ixym il ian a ,  Zoil i .  F e r d y n a n d a ,  R udolf*  etc.

Inne S e r y e  obejm ować  mają patronów s z c z e g ó ł o w y c h  prowinoyt  
P ań stwa.  ’  ( 1 3 6 2 )

Potrzebnym  j e - t  na w ie ś  do S z lą e k a  g órn ego  m ło d y  
c z ł o w i e k  ja k o  nauczyciel domowy, b l iż sza  w i a ­

domość w t4cdakcyi Czasu .  ( 1 3 5 6 - 1 - 3 )

z y o y .  . . . u i . i . g ą i e g o  ................* *«. t o w a r y  Jakotó i  i een e  ty
fab ryk a  bU ra  8 ?  w najdogodniejszy  Sposób dla kupujących  przy -  
b l i ź i c ,  dla cze g o  pr»e !«■$ "*ę<Mn z aaozn ie jszyeh  pm tyj produktów  
tu tejszych od ceny  f tb ryozn ćj  k o iz y Bt y  zap ew n ią  s ię  rabbat. Owo  
z g o ł a  la b r y a a  z a pew nia jąc  w sze lk ie  dogodności i ko i  z y śe i  ku pu)ą-  
eynt,  BI,  Ile nor n a j u p f” )  nićj od I W ł ó . - e do w s ' y s t k io h  W W .  PP.  
pos iadaczy  dóbr,  ku có w  i pi zeds ębior ó *• s p e k  i l a o y j e y c h ,  aby  
w  li s tach  f r a . i k iw  .nycli  a tok o lw iek -h ąd ź  ź y c z ' ć  sobie  bedt ie ,  ob-  
s ta lunki z o i i ia w i ić  r .. czy l i ,  a na k a ż l e  zażądanie  s t a ł a  cena j a k o ­
też  sposób s p ła c e n ia  obw ału  iku fabryka  u ł ó ż i ć  postara  s ic .  p o ło ­
żen ie  alb owiem  fab ryk i  tu tejszej prz v M_ 0 Jdzia.|0 d ,o g i  k om ora , j  
nó, w  o d le g ło ś c i  7 mil od im ast  !li!s |(a  ; B i l ł y , a 1T o d le g ło ś c i  
ty lk o  3  mil od g fo w n e g o  lw o w s k ie g o  g o ś c i  ń c a ,  a m ianowi ie od 
m iasta  ob w od ow e go  W a d o w ic e ,  podaje ł a t w y  p rzy ś le  , dla fu rm a ­
nów i w y w o z u  z a  gran icę  tu ob w ałow anych  lan ych  i ku ty ,  h przed­
miotów ż e la zn y ch  przy  zaoszozydzen iu  n . frachcie .

Urząd hutniczy  w  S m h y  d. 2 w r ze śn ia  1852.  ( 1 3 3  )

ci*.; Pod prasą drukarską c-h
z n a j d u j e  s i ę  w y d a n i e  w t ó r e  g r a m a t y k  p o l s k i c h

H e n r y k a  i u c h e c K i c ^ o
p r z e p i s a n y c h  o d  c. k .  At in  i s  t e r  y m n  o ś w i e c e n i a

So n l y t k i i  w  azk o łu o l i  yncKatko w y  c l i . t e k  . w . i t y . h  la d o w y o h  CpB-
ra f lOnyeh i n o r m i l f iv c h ) ,  a m ian ow ic ie:

K n i ę z ł n  G r a m a t y k a  p o l a k a  na klaso  III. i iF t ą  
E A r ó l k a  G r a m a t y k a  p o l a k a  na k lasy  l ig ą .
H a 1 ( ' l i n a  G r a n i a t y k a  p o l a k a  na k lasę  | , / ą ,  j u ż w y ­

drukowana sprzedaje  s ię  po 9 kr. “
P ier w s z e  dwie  do n in ie jszego  w ydania  przerobione z o s t a ł y  n o k  

W ł a d z a  s z k o l n i  (p ism em  z d. 17 sierp. r. b )  u z n a ła  p r e ż m  eine 
umiany z a  u ła t w ia ją c e  przedmiot i *•■ a.-znie s ic  prz ycz yn ia jące  do 
zrozu m ia łośo i  r z e c z y .  Obie w y g o to w a n e  bedą na początek naśleou  
ją .  ego  roku s zk o ln e go  1 8 5 2 /3 ,  a cena  jc |, ustanowi* s ie  p„ °w v .  
tłooseeniu. n ?

N a b y w a ją  s ię  te k s iążk i  eiskolnc alUo no ks^effaro iarh . albo n 
d> rek torów  s s fc ó ł ,  albo* w B.saof.niój»zej i lośr i  e g t i n  l»rzy  z |50 _ 
r z y s c ią  pew nych procentów przez k o n a y eto rze  di j c o eza lo e lu b  k nrn^t 
oJ aut0,'a 1 w y d a w c y  Po.l 1 26 7 %  we Lwowie. P °  ‘

Zaw iadam ia  s ię  S z a n o w n y c h  R o d z i c ó w ,  iż przy uliey

zwoitych wvirća ■ i 8 ł w * * B t a z i c y ą ,  z zapewnieniem p rz y -  
_______ 3 8  1 dozoru, za  ceny um iarkow aną .  ( 1 3 6 3 - 1 - 3 )

siedmiu^lat u t r z y m ™ |* J *feZ‘l 0.ł' wład;! s zk o ln y c h  p e i s - .ą  m ęsk ą  od 
k o w y  z uczniami n iż ś zć e h  ^ '*"1 ? 0 , |iaz ' ‘•’rrika  r. b. kurs  nuii-
w  j e ż y k u  polskim  nie d^  ■ ''7  !1-V I ft,1>ó f  rozpocznę .  Uczniom,
K l e ^ r J d . , , i o t r . i « w U „ ^ i fy ,D ’,  'ł j k .ł “<laDC b? ^  " ■ * « ! -
R ów nież  nauka j e ż y k a  “. t ? !  J w , f u  nlem leeUIm . 
udzie laną będzie. D o ty c h c z a so w e  'z fm ’ *  tT* • I'® i* roBj ) 8kieS ° ,
S ł a w k o w s k ie j  pod L. 3 7 6  nap rzeciw  K n o t z T  0 , , °y
ździern ika r. b. przy  M ałym  R y n k "  h s  ’tg °  P"'
Dembińskiej . ( l 3 4 9 - 5 j  ' ,w . ,m“ hral,‘ny
_________________________   J H o ;  c iec  A Leszku .

Z a s z c z y c o n a  k i lk u l e t a i e m  z a u f a n i e m  8 z » « « » . . . i ,  n  j  • • 
O p iekunów ,  z a a i . d o m i a m  ty . liże. iż przenlózU zy niipiBzUa ' 
** e «” *; Pod Ł. 47S gir*, u liey  W. Jan ,, “ “ „.i 
s tepnv  r. dniem  I nnżdziprn i^ f t  r .  b. r o z p o c z y n a j ą c y  pic i
l,1MJę paaiienUI im §(ół I m ieszk an ie.
( , 3 4 5 - 3^ S k a rb in sk a .

O s t a t n i e  W i a i i o m o ś e i .

Podziękowanie.
s k ła d a m  pu lic zn ie  dzięk i p a i l u  S z r e t e r o w l  

i r z a d r f ° W ,  ,W O W * , * I e l , », , t Łt“ ' y  środk.“ "'i ^ '"nropatyezn , mi
z e.ież*'^ 1  f 01' ) ' " o ś c i ą  w y p r o w a d  i ł  śo n ę  mojy  w k ró tk im  czas ie  
c | 1 niebezpieczne]  choroby,  ty p h u s  a b d o m in a lis  zwanej

■>____  H e n r y k  S u c h e c k i,  prof .  g im n.  w e L w o w ie .

nk^w J 10001^.Z aw >*ćomić S z a n o w n ą  Pu b l io zn o ść .  iż  z o d b i te j  
a . t n r ? 1"  k p o d r ó ż y ,  w r ó c i ł e m ,  > w r a z i e  p o t r z e b y  o s a d z a n ia  
s z tu c z n y c h  zębów i o o ł y c h  w ę d z id e ł  c o d z ien n ie  od .9 do I z rano  
V  u  P ° p o ł u d n i u , w " m ie s zk an iu  mojem w e  L w o w  ie u rz v
u l ic y  Hali . 'k  ej p„d N rc m  18 z a s t a ć  in ę m ożna .  f  •

M e d y c y n y  i C h i r u r g . i  D i k t n r  S a c h s  
(1 2 7 7 -4 -1 2 )  D co ty s tu .

(1 3 3 7 )  Dnia 2  października b. r. rozpocznę: (3-4)
bieg nauk na rok szkolny 1852 i 1853.

R odzice,  ż y c z ą c y  sobie  p n sć łać  lub *° " s z y s t k ie i n  um ieśc ić  s w y c h  
s y n ó w ,  ra cz ą  s ie  w o ześn ie l  z e ło e ić -  Ulica S s „  Jana  N er  4 6 1  U z esy n ó w ,  r a c z ą  s ię  w c z e ś n ie j  z g ło s i ć -  ł.h <<» o a .i j a n a  m e r  4 6 1  Is z e
piętro. Szklarski Stanisław.

U woln iony od ob ow iązk ów  ja k o  n au czyc ie l  publiczny w L i ­
ceum dziś  ces .  kró l .  G y m o a ’- y u n  StćJ A n n y  _  'p„dpjs ,,_ 
ny  p ośw ięca  s ię  w y ł ą c z c i e  prowadzeniu  młodzieży. Z a ­
wiadam iając Szanow ny’ch R o d z ic ó w  i Opiekunów, iż „bok 
w y k ła d u  p rzedm io tów  s z k o ln y c h  i n iem ieo ideg i^  j e ż y k  f ran -  
ou ki będzie w  d o m o w em  użyciu - M ieszka  przy  u l icy  S r czo  

pańskiej N er  372.  ( 1 3 2 7 - 5 - 6 ) _______ ,gnacy KowalakJ

dniu 2 Im h. m. odbyła się w Lyonie uroczystość  
inauguracyi posągu cesnrza N apoleons, przy którego o d -  
sfonieniu książę prezydent godną uwagi miał przetnowe  
Podajemy ją tu w ca łośc i:

„Lugduńczycy! Miasto wasze zaw sze  czynny brało u -  
dz.ał w rozmaitycl. kolejach życia cesarza. Kiedy szed ł  
za^Atpy zbterac now e wawrzyny, powitaliście Ko konsu-  
ern, w yście  go  także potężnym witali cesarzem; a kiedy  

Europa zasłała go  na w y sp ę ,  w yście  go je szcze  pierwsi  
pozdrowili cesarzem w roku 1815. H

Tak samo i dzisiaj, miasto wasze najpierwsze stawia mu 
pomnik tak t (en ruejest bez znaczenia: nikomu bowiem  
konnych posągów m ew znoszą ,  tylko władzcom którzy 
panowali. Dla lego  też rządy któro mię poprzedziły za­
w sze  odmawiały tego hołdu władzy, której niedy za nra- 
wowitą uznać niechciały.

A jed n ak że ,  któż więcej był prawowitym jak Cesarz?  
Po trzykroć wybrany przez lu d , pomazany przez naczel­
nika kościo ła , uznany przez wszystkie mocarstwa sta łego  
lądu w liurop ie , które się z nim spoiły  węzłami polityki 
i  pokrewieństwa. ’

1 3 * ! . “  »  • u n »  J o b r c P ;  ś a , , r (
WOI.OJ., J » j ,c , ry„mr Je| duhr.i.iz.ejsiwo,, ,: i
dla tego to c i ,  co go  obalili , n iezadługo zwycieztwa sw o­
je g o  pożałowali: co zaś do tych, którzy go bronili,  p o -  
trzebujqź przypoumiDÓ, ilo opłakiwali je^ o  upadek !

Ztądto, skoro lylko lud ujrzał się wolnym w swoim w v -  
b o rze ,  zw róc ił  oczy  na następcę N apoleona, i z tego sa­
mego powodu od Paryża aż do L yonu, na wszystkich miej­
scach mojego przejazdu, w znosił  s ię jednomyślny okrzyk • 
„mech żyje Cesarz!" Ale okrzyk ten jes t  w moi, I, o c z L i  
raczej wspomnieniem, które serce  moje w zrusza ,  aniżeli 
nadzieją, klorahy dumę moją łcchlała.

Wierny sługa kraju, jeden  cel tylko mieć będę przed 
sobą: a tym jest,  przywrócić w  tym wielkim kraju tylo­
ma wstrząśnieniami i utopia oi wzburzonym, pokój uzasa-  
dmony na pojednaniu między ludźmi, na nieugiętości za­
sad władzy, moralności, miłości dla klas pracujących i 
cierpiących, 1 godności narodowej.

Zaledwie przebyliśmy ow e chwile przesilenia odzie
wyo rażenia o dobrem i z łem  były p o m i j a n e  ’ a na
zdrowsze umysły przewróciły  się. Roztropność i’ n a tr v n
tyzm w ym aga, aby w podobnych chwilach n aród  z a s t a "
n ow .ł  s i ę ,  zanim o losach swoich orzecze:  a co do mnie"
trudno mi je sz cze  w ie d z ie ć , pod jakiem imieniem moóe  
w iększe oddać mu usługi m,)8?

■ni™ ' - < Sl  mi  „ » . i |  
kłein ani! s .  P °w ierzoną, i której sie nieula-
na tytuł Cesarza?S " ° Soblsty,n int,;resie zandeniać je

M%'c na tern kamieniu hołd na.z  wielkiemu  
h i '-■l ’ Je s !^° zarazem uczczenie chwały Francyi i szla-  

c t nej wdzięczności jej ludu; jestto również utwierdze­
nie t lernośi i Lugduńczyków, ku nieśmiertelnym wsnn-  
mmeniom“. F

Mow-a ta przyjęta została z największym zapałem i 
stokroć powtórzonym okrzykiem: niech żyje Cesarz! ’

— W ieczorne dzienniki pruskie n iedoszły nas dzisiaj a 
wiedeńskie nic nie zawierają ważnego. J’
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